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"TVP łże"
"Kreteńczycy zawsze kła-

mią".
A gdańszczanie?
Kolonia prawdy czy para-

doks kłamstwa?
TVP 3 Gdańsk kłamię, gdyż:

- nie spija z ust polityków 
PO ich mądrości odczytywa-

nych z kartek lub smartfonów, którymi ubezpieczają własny 
rozum przed kamerą,
-zaprasza polityków PO, którzy następnie mówią, że TVP ich 

nie zaprasza, choć stoją przed studiem, z którego właśnie wy-
szli,
- zapoznaje publiczność z ich nieortodoksyjnym poglądem na 

temat wagi legitymacji PO w zapasach z prokuratorem i sędzią,
- objaśnia wyborcom co kandydat PO na prezydenta Gdańska 

literalnie wytyka byłemu kandydatowi PO na prezydenta Gdańska,
- bez zakłopotania przypomina co pomorski lider PO szczerze 

sądził we własnym gronie o rzeczywistej wadze zarzutów wo-
bec b. prezydenta,

- bez zbędnych ceregieli ujawnia rozmiary jego perturbacji z 
CBA, prokuratorem oraz przed sądem,
- sprawozdaje wiece przedsądowe, na których przemawiają 

podsądni z PO i ich sędziowie... jednakowo zatroskani o pra-
widłowe przebieg sądzenia,
- nie uszanuje nawet marszałka, któremu stan umysłu unie-

możliwił ogarnięcie oświadczeń majątkowych, frasunkiem tym 
dzieląc się z widzami,
- grzebie wreszcie w wydatkach publicznych aparatu samorzą-

dowego nie ciesząc się z jego rozmaitych przyjemności, w tym 
gastronomicznych czy podróżniczych.
- wciąż głupio pyta o setki milionów złotych które popłynęły 

z Gdańska do Lipska, bo nic nie rozumie ze wspólnej Europy,
- niepokoi tubylców milionami strat operatora stadionu za-

miast cieszyć się... boiskiem i świąteczną iluminacją miasta, w 
którym dwa razy w roku uzbieramy na zupę dla ubogich,
- no i nie może dotrzymać kroku gdańskiej fi rmie propagando-

wej, która ma grosz od gminy, reklam nie potrzebuje, więc nie 
strajkuje tylko informuje - informuje o godzinach przemarszów 
spontanicznych oraz ich stacjach wywrzasków. Oraz że wszyst-
ko to miłuje Aleksandra Dulkiewicz, nasza konserwatystka.

Żeby kolonia gdańska nie żyła w kłamstwie, TVP musi łgać 
nadal.

Honor ten składany pod bramą jej gdańskiego ośrodka zdobi 
lokalny wymiar paradoksu Epimenidesa.

Marek Formela

Akapit wydawcy

Kolonia gdańskiej 
prawdy

latlat

ZIMA
Płatki śniegu lecą z nieba, a ja 

jem kawałek chleba,
I tak patrzę za tę szybę "Kto 

wymyślił zimę?".
Pewnie Julek, bo on w ogrodzie 

ma trzy bałwany.
A może to Michalina, bo ona 
zawsze nosek ma rumiany?

A może to Agnieszka, która w 
swoim igloo mieszka?

Może to być też ta saneczkarzy 
gromada, którą wymyśliła 

wczoraj Ada?
Nic mi wiedzieć nie potrzeba, dla 

mnie zima spada z nieba.

Zimowa akcja konkursowa zorganizowana przez Pedagogiczną Bibliotekę 
Wojewódzką w Gdańsku została zakończona. Przedszkolaki, uczniowie szkół 
podstawowych oraz ponadpodstawowych województwa pomorskiego zmierzyli 
się z 5 konkursami w których mieli okazje wykazać się pomysłowością, 
kreatywnością, pracowitością w wykonaniu konkursowych 
zadań. Str. 3

Zima nie jest nudna

Helena Fiwek, kl. 3 Szkoła Podstawowa nr 11 im. Mikołaja 
Kopernika w Tczewie

Aleksander Heldt, 
kl. 4 I Społeczna 

Szkoła Podsta-
wowa STO w 
Gdańsku, za 

pracę pt. "Sanki 
dla każdego… 

młodego i starego"

Julia Grochocka, 
kl. 0 Przedszkole 

nr 2 w Pelplinie

Inga Pytlik, lat 5, Przedszkole nr 2 w Pelplinie

Kinga Pasiut, kl.2 
Zespół Kształcenia 
i Wychowania w 
Lublewie Gdańskim, za 
pracę pt. "Skarpetka 
lewa – nowe przygody"
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- To były pomysły 
odgrzewane(...) wielka 

ofensywa platformianego PR 
i paniczna próba ratowania 
tonącego okrętu, jakim jest 
PO - wiceminister Janusz 

KOWALSKI w rozmowie z red. 
Arturem Kiełbasińskim

- Gdzie jest Jarosław Gowin? 
- red. Jarosław Popek do 
rzeczniczki Porozumienia 

Magdaleny SROKI

"Gość dnia" -RADIO GDAŃSK

- Konferencja była pod 
hasłem "Czas na zmiany"(...) 
współdziałanie wszystkich 
partii opozycyjnych może 
zaowocować zwycięstwem 

- senator Sławomir RYBICKI

- Wulgarność oraz ataki na PiS 
przestały ludzi kręcić - poseł 

Tadeusz CYMAŃSKI

- PO nie traktuje innych partii 
jak partnerów, tylko jako 
przystawki, takie odczucie 

mam od wielu lat - Krzysztof 
TRAWICKI, szef PSL na 

Pomorzu

"Śniadanie polityków" w 
Radiu Gdańsk z red. Piotrem 

Kubiakiem

Media mainstreamowe miały plan 
misterny

Namówiły zatem medialne 
koncerny

Cała nasza Polska spłacająca 
raty

Miała wczoraj ponieść kolosalne 
straty

Telewizor wielki, plazma w 
każdym domu

Połowa programów nie wadzi 
nikomu

Było całkiem fajnie i nie było jadu
Choć reklamy mroczne bez ładu 

i składu
Dalej celebryci z poczuciem 

humoru
Włączyli się w akcję „Media bez 

wyboru”
W społeczeństwie nie ma odrobiny 

żalu
Że mogą zarobić ciut za mało 

„szmalu”

Uchwałami Rady Mediów Narodo-
wych powołano Radę Programową 
Radia Gdańsk na kolejną kadencję. 
Z nominacji politycznej wynikającej 
z układu sił w sejmie wybrano: 
Marcina Adamiaka - historyka z 
UG, Beatę Iżyłowską - b. radną 
Gdyni, Mirosława Przyborowicza

- kandydata do rady miasta Gdańska, 
Jacka Szarana - radnego słupskiego, 
Bartosza Wiktorczyka - asystenta 
wicewojewody pomorskiego, Magda-
lenę Czarzyńską-Jachim - zastępcę 
prezydenta Sopotu, Magdalenę 
Marszałkowską -b. pełnomocniczkę 
burmistrza Malborka, Barbarę 
Szczepułę-Ponikowską publicystkę, 
Bożenę Szubińską - asystentkę 
posła M. Rutki, kandydatkę Wiosny 
i Ruchu E. Gierka w wyborach, 
Andrzeja Młota - działacza ZSL 
i PSL, b. wiceprzewodniczącego 
Miejskiej Rady Narodowej w l.80. Z 
rekomendacji organizacji społecznych 
i stowarzyszeń twórczych RMN 
wybrał: Tadeusza Dąbrowskiego, 
Antoniego Kakareko, Krzysztofa 
Kuczkowskiego, Jacka Rybickiego 
i Tadeusza Woźniak. Do nowej rady 
nie weszli m.in. Danuta Makowska, 
Ewa Lieder i Janusz Trus, a inny 
b. członek rady Adam Chmielecki
jest obecnie prezesem zarządu RG.

Rada w radę i... - prezydent 
Gdańska powołała kolejne gremium 
doradcze: radę ds. mobilności i 
transportu, która w poprzednim 
wcieleniu administracyjnym funk-
cjonowała jako zespół doradczy, 
któremu przewodniczył Piotr Grzelak, 
zastępca prezydenta. Teraz radą 
będzie kierował inny zastępca, Piotr 
Borawski, a P. Grzelak jest jego 
zwyczajnym członkiem. W składzie 
rady: Agnieszka Bartków, Tomasz 
Gawłas, Tomasz Strug - Kolegium 
Przewodniczących Zarządów 
Dzielnic, Monika Bąk -UG, Jan 
Bogusławski - Pomorski NOT, Rafał 
Głazik - Pomorska Unia Mobilności 
Aktywnej, Anna Golendzinowska, 
Elżbieta Strzelczyk - radne gdańskie, 
Piotr Kuropatwiński - Europejska 
Federacja Cyklistów, Paweł Mrozek

- FRAG, Michał Maksymiuk, Tomasz 
Rejek - Pracodawcy Pomorza, 
Jacek Szmagliński - Inicjatywa 
Miasto, Piotr Żelaznowski - Instytut 
Metropolitalny, Anita Płonkowska

- Pomorskie Stowarzyszenie Sym-
patyków Transportu Miejskiego. Z 
zespołu, który w roku 2015 powołał 
Paweł Adamowicz ubyli m.in. 
Roger Jackowski, Remigiusz 
Kitliński, Kazimierz Jamroz, 
Daria Samborska i Robert Małek
z Okręgowej Izby Gospodarczej 
Ośrodków Szkolenia Kierowców, 
jedyny, który reprezentował interes 
kierowców. Rada będzie debatować 
nad rozwojem transportu zbiorowego 
jako systemu zaspokajającego 
potrzeby mieszkańców związane 
z przemieszczaniem. Chciałaby też 
ambitnie "zachęcać mieszkańców 
Gdańska do przyjmowania stylu 
życia mniej zależnego od samo-
chodu". Dlatego od powołania rady 
obaj zastępcy prezydenta, będą 
chodzić pieszo do pracy a wracać 
tramwajem, którym pokierują ich 
dotychczasowi kierowcy...

W piątek, 5 lutego, w wieku 54 lat 
zmarł Tomasz Skrzyniecki. Był 
dziennikarzem sportowym "Echa 
Sportowego" i "Głosu Wybrzeża", 
był spikerem na zawodach żuż-
lowych w Gdańsku, był pilotem 
i przewodnikiem turystycznym, 
był pracownikiem Gdańskiego 
Uniwersytetu Medycznego, od 
kilku lat promował grę w petanque.

Gdańsk pełen pączków...
W Gdańsku mieszka ponad 470 tys. mieszkańców. Czy w "Tłusty Czwartek" 
wypieczono prawie 500 tys. pączków?

- Myślę, że tak - mówi "Ga-
zecie Gdańskiej" Grzegorz 
Pellowski, gdański piekarz 
i cukiernik, który zarządza 
założoną w 1922 roku rodzin-
ną fi rma rzemieślniczą.

Sama Piekarnia Pellow-
ski wyprodukowała 115 tys. 
sztuk tego wypieku. A prze-
cież jeszcze w naszym mie-
ście produkowali słodkości 
tacy potentaci piekarnictwa 
jak: Mielnik, Szydłowski, Li-
piński czy Czernis.
- Przepis Grzegorza Pellow-

skiego na pączka?

Receptura
500 g mąki pszennej typ 500
1 szklanka ciepłego mleka
4 żółtka
40 g cukru
30 g świeżych drożdży
70 g masła
aromat rumowy
szczypta soli

Kroki wykonania
- wszystkie składniki do pro-

dukcji pączków muszą mieć 
temperaturę pokojową
- mąkę przesiewamy do du-

żego naczynia aby ją dobrze 
napowietrzyć

- z drożdży, łyżki cukru, kil-
ku łyżek mąki i 1/2 szklanki 
mleka robimy zaczyn. Do-
kładnie mieszamy i odsta-
wiamy na około 1 godzinę 
przykrywając lnianą ście-
reczką
- następnie masło roztapia-

my i lekko studzimy
- żółtko ucieramy z cukrem
- teraz możemy połączyć 

nasze składniki. Do mąki do-
dajemy zaczyn, utarte żółtka 
z cukrem, pozostałe mleko, 
aromat, roztopione masło, na 
koniec sól
- ciasto dokładnie wyrabia-

my drewnianą łyżką do mo-
mentu kiedy będzie dobrze 
odchodzić od łyżki
- przykrywamy ściereczką 

i zostawiamy w ciepłym miej-
scu aby wyrosło
- gdy ciasto podwoi swoją 

objętość możemy je ponow-
nie zagnieść i rozwałkować 
na ok. 1-1,5 cm grubości
- następnie wycinamy z nie-

go krążki (np. szklanką) i po-
zostawiamy na blacie posy-
pany, mąką aby ponownie 
wyrosły nakładamy powidła 
lub marmoladę i zwijamy
- wyrośnięte pączki smaży-

my na rozgrzanym smalcu
- pączki smażymy z obu 

stron na rumiano, kiedy 
ostygną możemy je posypać 

cukrem lub polać lukrem 
i posypać skórką pomarań-
czową

GG

Antykwariat Rejs poleca
Jolanta Krzyżanowska 
z Antykwariatu Rejs 
w Gdańsku przy ul. 
Kowalskiej poleca 
ciekawe książki, 
które można kupić w 
antykwariacie.

W tym tygodniu polecam 
przygodową książkę dla mło-
dzieży pani Marii Julii Zalew-
skiej "Mieszkaniec puszczy". 
Ta książka jest adaptacją "Pię-
cioksiągu przygód Sokolego 
Oka" Jamesa Fenimore'a Co-
opera. To jest dobra pozycja, 
jeśli młody człowiek nie ma siły, 
aby sięgnąć do oryginału. To 
fajnie napisana, dobra książka. 
Proponują ją nie tylko dlatego, 
że jest świetną książką przygo-
dową, ale dlatego, że została 
wydana w 1948 roku. Jest cał-
kiem dobrze zachowana. Zosta-
ła wydana przez wydawnictwo 
Gebethner i Wolff. I właśnie 
wydawnictwo jest głównym 
powodem polecenia tej pozycji. 
To wydawnictwo było w swoim 
czasie bardzo popularne i bar-
dzo dobre. Było dobrze znane 
w Polsce. Istniało od 1857 
roku do 1950. Poradziło sobie 
z dwiema wojnami, z powsta-
niami, z okupacją hitlerowską, 
a w 1950 roku komuna je zli-
kwidowała. To jedna z ostat-
nich pozycji wydanych przez to 
wydawnictwo.

TŁ
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- Tytuł profesora był powodem 
do dumy, budził szacunek, 
zobowiązywał. Po wypowiedzi 
profesor i posłanki Joanny 
Senyszyn, która zapędziła się 
w imię wolności aborcyjnej 
w aspekty, które podnosili 
ideolodzy uszlachetniania 
rodzaju ludzkiego przez in-
żynierię społeczną gdańska 

„Solidarność” zabrała głos. 
Dlaczego?
- „Solidarność” ma w swo-

im statucie zapis, iż związek 
opiera swoje działania na 
gruncie etyki chrześcijańskiej 
i katolickiej nauki społecznej, 
w obronie godności. Uznali-
śmy, że nie możemy milczeć 
wobec propagowania zło-
wieszczych idei, które w histo-
rii ostatnich dwustu lat narobi-
ły tyle zła, z obozami zagłady, 
z GUŁagami. Naszym obo-
wiązkiem jest obrona god-
ności człowieka, szczególnie 
tego, który sam nie jest w sta-
nie się bronić. To jest  solidar-
ność z najsłabszymi. Pani Se-
nyszyn, powiem z przykrością, 
w swej działalności związana 
jest z Trójmiastem, wykładała 
na Uniwersytecie Gdańskim. 
Nie mogliśmy pozbawić się 
prawa do komentarza. 

- W wypowiedzi posłanki 
i profesor brzmi echo eugeniki, 
przekonania o możliwości 

doskonalenia człowieka jako 
gatunku?
- Czerpie ona źródło w poglą-

dach pseudonaukowych. Ma 
cechy prowokacji, ale nie jest  
obliczona na wywołanie efek-
tu tu i teraz. Jest próbą przy-
gotowania gruntu, dotarcia 
do młodzieży, czyli działania 
z perspektywą długoletnią, 
pod zmiany cywilizacyjne, 
pod ową inżynierię społeczną. 
Praca nad umysłami młodzie-
ży, serwowanie na pozór no-
watorskich i pseudohumani-
stycznych treści i kierunków 
politycznych przynosi cywi-
lizacyjne cofnięcie się. Nauka 
od czasów Darwina poczyniła 
postępy. Skutki dostrzegamy 
w niektórych krajach, które 
dozwalają tzw. humanitarne 
zakończenie życia, jak Holan-
dia, Belgia. Pojawia się kla-
syczne pytanie o życie ludzkie, 
o jego wartość. A ono nie da 
się wycenić.  

- Darwinowską teorią walki 
o byt tłumaczono poglądy 
rasistowskie w krajach anglo-
saskich, walkę klas w sowietach, 
za zagrożenie systemy uzna-
wały, a to mieszkających na 
ich terenie Żydów, a to klasę 
posiadaczy...
- Dzisiaj pojawiają się próby 

kwestionowania prawa dzie-
ci poczętych, a nawet prawa 

dzieci urodzonych. Dalej 
chcą przygotowywać społe-
czeństwo na eliminację ludzi 
niedołężnych, seniorów, ob-
ciążających jakoby zdrowe 
społeczeństwo lub idąc dalej 

- blondynów, brunetów lub 
czarnoskórych itd. Granica do-
wolności będzie przesuwana. 
Pretekstem będą teorie głoszo-
ne przez rozmaite autorytety 
i ludzi u władzy. Oczywiście 
eutanazja nie będzie  doty-
czyła samych głosicieli zło-
wieszczych teorii, bo ci jako 

„oświeceni” będą podlegali 
ochronie. Będą przekonywali 
o korzystnym wpływie euta-
nazji na sytuację ekonomiczną, 
zdrowie społeczeństwa, mate-
riał genetyczny, że zabijanych 
spotka dobro uwolnienia od 
cierpienia i bezproduktywnej 
egzystencji. Chcemy takiego 
świata? Do tego prowadzi 
domaganie się prawnego do-
zwolenia aborcji ze względów 
społecznych.   

- W eugenikę zaangażowani byli 
ludzie różnych proweniencji 
i zapatrywań politycznych. 
Dziś poparcie dla projektów 
eugenicznych płynie głównie 

z kręgów socjalistycznych i  
obyczajowo liberalnych. Ma 
nadal wsparcie części świata 
nauki...
- Pauperyzacji uległ tryb 

nadawania stopni i tytułów na-
ukowych. Co prawda II wojna 
światowa przeorała nasz świat 
nauki, zadała mu ciosy, ale 
jednak mieliśmy i mamy suk-
cesy naukowe. Liczyłem, że 
przy okazji reformy szkolnic-
twa wyższego dużo większy 
akcent położony będzie na 
naukową rzetelność, naukową 
doskonałość, nawiązując do 
Rady Doskonałości Naukowej. 
Tak się nie zadziało. Mamy za-
stępy uczonych z jednej książ-
ki (śmiech). Mimo, że poko-
lenie wychowane w jedynym 
słusznym systemie, potrafiło 
tworzyć nisze swobody, uczy-
ło się np. historii na własną 
rękę. Nie wszyscy jednak po-
szukiwali i wyrabiali w sobie 
umiejętność samodzielnego 
myślenia, sięgali po zakazane 
publikacje. Łatwiej było być 
oportunistą.    

- Poszukiwania fundamentów 
naukowych dla zbrodniczych 
celów jest znane od czasów 
oświecenia, od rewolucji we 
Francji. Dalej to np. Alfred 
Rosenberg, twórca teorii 
rasistowskich narodowego 
socjalizmu i członek okul-
tystycznego Towarzystwa 
Thule. W Rosji po przewrocie 
bolszewickim tworzono nowego 
homo sovieticus, eksperymenty 

obśmiał w opowiadaniu „Psie 
serce” Bułhakow. W końcu 
z „piewcami nauki burżu-
azyjnej” rozprawił się Stalin...
- Padli ofiarami własne-

go wytworu. W Niemczech 
i  w bolszewickiej Rosji 
eksterminacji dali naukowe 
podstawy. Ideolodzy do-
robili całą dziedzinę nauki. 
Czy mamy się chwalić, że 
u nas jest łatwiej, bo ludzie 
z tytułami naukowymi gło-
szą teorie, będące podstawą 
inżynierii społecznej? Dla 
społeczeństw dotkniętych 
komunizmem, faszyzmem, 
narodowym socjalizmem 
skojarzenia powinny być ja-
sne. Na Pomorzu jest Piaśni-
ca, miejsce zbrodni w imię 
wyższości rasy germańskiej, 
były prowadzone od jesieni 
1939 roku akcje uśmiercania 
pacjentów niepełnospraw-
nych w Kocborowie, w Świe-
ciu i wielu innych miejscach. 
Tak było. Dzisiaj pani z na-
ukowym tytułem stara się 
przywrócić sposób myślenia, 
który wydawało się zniknął 
wraz z upadkiem ideologii 
narodowego socjalizmu oraz 
bolszewizmu.  

- Naukowym uzasadnieniem 
unicestwiania chorych psy-
chicznie - ich śmierć miała 
być uznana jako „wyzwole-
nie”, były opracowania kilku 
psychiatrów i prawników z lat 
20 ubiegłego wieku...
- Dla czystości rasy i ogra-

niczenia wydatków państwa 
na ludzi zbędnych. Straszne. 
Kiedy ktoś bezkrytycznie 
głosi zgubne teorie, podważa 
humanistyczne podstawy, nie 
wspominając o dogmatach 

religijnych, o „nie zabijaj”, 
to mówię – nie, nie ma na 
to przyzwolenia. Nie można 
być biernym, a profesora nie 
może usprawiedliwiać nie-
wiedzą.  

- Przyciągają się skrajno-
ści. O czym zapewne wie 
pani profesor. Przykład to 
Ku Klux Klan oraz setki 
amerykańskich liberalnych 
inteligentów z XX wieku. To 
byli fanatycy    eugeniki. Na 
wiecach przemawiała Mar-
garet Sanger, liderka ruchu 
feministycznego, założycielka 
klinik aborcyjnych Planned 
Parenthood,  deklarując, że 
jej celem jest „eksterminacja 
rasy Murzynów", co nie 
przeszkadzało by Hillary 
Clinton wskazywała Sanger 
jako kobietę będącą „inspi-
rującym przykładem"...
- Cóż środowiska liberalne, 

powiem łagodnie, mają pro-
blemy z samookreśleniem. 
Dyskusja dotyczy dzieci uro-
dzonych, obarczonych wa-
dami. Jutro będzie dotyczyła 
życia osób w wieku 85 plus, 
chorych, niepełnosprawnych. 
Za parę lat o wybranym ko-
lorze oczu. Zależnie od tego, 
który szaleniec wyjdzie na 
trybunę, zyska lub przyzna 
sobie prawo do publicznego 
głoszenia obłąkańczych teorii. 
Mam nadzieję, że nie damy się 
zwariować. Demagodzy przy-
gotowują następne pokolenie. 
To ich nowy „marsz przez 
instytucje”. Pani profesor Se-
nyszyn od lat bierze udział 
w tym marszu. Powtarzane 
tezy mają zostać oswojone, 
złowieszcze poglądy przyjęte 
jako prawdziwe. 

Z Krzysztofem Doślą, przewodniczącym 
ZRG NSZZ „Solidarność” rozmawia 
Artur S. Górski

Zimowa akcja konkursowa 
zainspirowała wielu uczniów 
do wykonania prac, które cha-
rakteryzują się pomysłowością, 
kreatywnością, pracowitością, a 
nawet poczuciem humoru. Do 
udziału w konkursach wpłynęło 
łącznie 784 prac. Powstały ry-
sunki, wiersze, zdjęcia, komik-
sy i filmiki, które pokazały jak 
wiele twórczej inwencji mają 
uczniowie i tylko należy im dać 
okazję, aby zaprezentowali swo-
je prace.

Największa ilość prac została 
zgłoszona do konkursu "Mój 
zwierzak – mój przyjaciel", 
którego adresatami były przed-
szkolaki oraz uczniowie klas 0-3 
szkół podstawowych. Celem 
tego przedsięwzięcia było m.in. 
rozwijanie aktywności twórczej 
dzieci oraz kształtowanie wrażli-
wości estetycznej poprzez popu-
laryzowanie różnorodnych form 
plastycznych.

Łącznie na konkurs wpłynęło 

518 prac plastycznych, z których 
komisja konkursowa wyłoniła 
laureatów:

Kategoria: przedszkolaki
I m. Inga Pytlik, lat 5, Przed-

szkole nr 2 w Pelplinie; II m. 
Bartosz Chmielecki, lat 5, 
Przedszkole nr 6 w Lęborku; III 
m. Joanna Banasik, lat 4, Ze-
spół Kształcenia i Wychowania 
w Dzierżążnie; Wyróżnienia: 
Sylwia Jażdżejewska, lat 5, 
Przedszkole Niepubliczne „Pro-
myczek” w Chojnicach; Antoni-
na Murzydło, lat 4, Przedszkole 
nr 2 w Pelplinie

Kategoria:  
uczniowie klas 0-3

I m. Julia Grochocka, kl. 0 
Przedszkole nr 2 w Pelplinie; 
II m. Cezary Jaworski, kl. 0 
Samorządowe Przedszkole w 
Kostkowie, Punkt Przedszkolny 
w Rybnie; III m. Kuba Kop-
czyk, kl. 1 Szkoła Podstawowa 

im. Bohaterów Grudnia ’70 w 
Łęgowie; 

Wyróżnienia: Lena Woliń-
ska, kl. 3 Szkoła Podstawowa 
im. Bohaterów Grudnia ’70 w 
Łęgowie; Błażej Jezierski, kl. 
2 Szkoła Podstawowa nr 86 im. 
prof. Jerzego Sampa w Gdańsku

Nagrodę Dyrektora Pedago-
gicznej Biblioteki Wojewódzkiej 
w Gdańsku otrzymała Basia Do-
mbrowska-Suska uczennica kl. 
2 ze Szkoły Podstawowej nr 10 
im. Jana Brzechwy w Rumi.

Dużym zainteresowaniem 
wśród młodszych uczniów 
szkół podstawowych cieszył się 
konkurs "Zimowa rymowanka 

– piszemy wiersze o zimie", któ-
rego głównym celem było m.in. 
rozwijanie umiejętności two-
rzenia krótkich form literackich. 
Uczniowie klas 0-3 wykazali się 
dużymi umiejętnościami w two-
rzeniu wierszy. Z ich treści moż-
na było się dowiedzieć, że zima 
nie musi być nudna, że należy 

dokarmiać ziarnem ptaki czy też, 
że w zimie można się świetnie 
bawić, a nie siedzieć przed kom-
puterem.

Wśród 181 wierszy nade-
słanych do konkursu komisja 
konkursowa wyłoniła laure-
atów:

I m. Helena Fiwek, kl. 3 
Szkoła Podstawowa nr 11 im. 
Mikołaja Kopernika w Tcze-
wie; II m. Marta Pawłowska, 
kl. 2 Szkoła Podstawowa nr 10 
im. Jana Brzechwy w Rumi; III 
m. Mateusz Kalinowski, kl. 3 
Szkoła Podstawowa im. Boha-
terów Grudnia ’70 w Łęgowie; 
Wyróżnienia: Leon Żuchow-
ski, kl. 1 Szkoła Podstawowa im. 
Jana III Sobieskiego nr 1 w Mal-
borku; Basia Dombrowska-Su-
ska, kl.2 Szkoła Podstawowa nr 
10 im. Jana Brzechwy w Rumi

Do uczniów klas II-IV z tere-
nu województwa pomorskiego 
został skierowany konkurs "Ko-
miksowe przygody literackiego 
bohatera", którego celem było 
m.in. kształtowanie wrażliwości 
estetycznej poprzez popularyzo-
wanie różnorodnych form pla-
stycznych i literackich. Zadanie 
wykonało 12 uczniów, którzy 
w twórczy sposób w formie 
komiksu opisali nowe przygody 
swoich literackich bohaterów.

Wśród 12 nadesłanych prac 
komisja konkursowa wyróż-
niła:

I m. Kinga Pasiut, kl.2 Ze-
spół Kształcenia i Wychowania 

w Lublewie Gdańskim, za pra-
cę pt. "Skarpetka lewa – nowe 
przygody"; II m. Aleksandra 
Polak, kl.4 Szkoła Podstawowa 
im. Mikołaja Kopernika nr 11 
w Tczewie, za pracę pt. "Harry 
Potter"; III m. Bartosz Sawic-
ki, kl.3 Zespół Szkolno-Przed-
szkolny w Łęczycach, za pracę 
pt. "Zaczarowana zagroda: Ele-
gancik i droga do św. Mikołaja"; 
Wyróżnienie: Antonina Pieper, 
kl. 3 Szkoła Podstawowa im. Jó-
zefa Wybickiego w Jastarni, za 
pracę pt. "ZOO"

Kolejnym konkursem, który 
cieszył się dużym zaintereso-
waniem wśród uczniów klas 
IV-VIII był "Sleeveface: książka 
w zimowej przestrzeni". Ce-
lem konkursu było rozwijanie 
zainteresowań czytelniczych 
oraz umiejętności kreatywnego 
wykorzystania nowoczesnych 
technologii. Polegał on na wyko-
naniu zdjęcia przedstawiającego 
osobę z zasłoniętą przez okładkę 
książki lub czasopisma częścią 
ciała. W efekcie powstaje złu-
dzenie prezentujące kreatywne, 
a nawet chwilami śmieszne po-
łączenie fotografowanej osoby z 
ilustracją na okładce.

Do konkursu przystąpiło 67 
uczniów, którzy zaprezento-
wali swoje fotografie. Komisja 
konkursowa przyznała nagro-
dy dla:

I m.  Aleksander Heldt, kl. 4 
I Społeczna Szkoła Podstawo-
wa STO w Gdańsku, za pracę pt. 

"Sanki dla każdego…młodego i 
starego"; II m. Julia Zakrzew-
ska, kl. 6 Szkoła Podstawowa 
nr 12 im. Mariusza Zaruskiego 
w Gdyni, za pracę pt. "Zimowa 
przestrzeń w czasie pandemii"; 
III m. Rozalia Rochoń, kl. 7 
Szkoła Podstawowa im. Orła 
Białego w Wiślince, za pracę 
pt. "Na lewo zima"; Wyróżnie-
nia: Milena Pilas, kl. 6 Zespół 
Kształcenia i Wychowania w 
Bielkówku, za pracę pt. "Zimo-
wa czarodziejka"; Sandra Szela, 
kl. 5 Subkowy, praca pt. "Mała 
Czarna w bieli"

Ostatnim konkursem skiero-
wanym do uczniów szkół po-
nadpodstawowych był konkurs 

"Przekonaj innych do czytania 
– nakręć filmik (jednominutowy) 
ze swoją ulubioną książką".

Do współzawodnictwa stanę-
ło 6 uczniów z 6 filmikami.

Laureaci
I m. Patrycja Murzyniec-

-Kamińska, kl. II VIII Liceum 
Ogólnokształcące im. Komisji 
Edukacji Narodowej w Gdań-
sku, za filmik pt. "Przyjaźń na 
emigracji"; II m. Klaudia Ja-
rzębińska, kl. I Liceum Ogólno-
kształcące, Zespół Szkół Ogól-
nokształcących nr 2 w Kartuzach, 
za filmik pt. "Nie bójmy się ma-
rzyć"; III m. Piotr Schwabe, kl. 
I Liceum Ogólnokształcące, Ze-
spół Szkół Ogólnokształcących 
nr 2 w Kartuzach, za filmik pt. 

"Polecam…"

Pedagogiczna Biblioteka Wojewódzka

Zimowa akcja konkursowa zorganizowana przez Pedagogiczną 
Bibliotekę Wojewódzką w Gdańsku została zakończona. Przedszkolaki, 
uczniowie szkół podstawowych oraz ponadpodstawowych 
województwa pomorskiego zmierzyli się z 5 konkursami w których mieli 
okazje wykazać się pomysłowością, kreatywnością, pracowitością w 
wykonaniu konkursowych zadań.

Krzysztof Dośla: Pani Senyszyn? 
Mamy prawo do komentarza!

Zima nie jest nudna
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Naturalistyczny Gdańsk 
w litografi ach Ziesmera

Był artystą wywodzącym 
się ze środowiska niemiec-
kiego z dość gruntownie 
sprecyzowanymi poglądami. 
Jego aktywność artystyczna 
przypadła na lata powstawa-
nia Wolnego Miasta Gdańska. 
Sytuacja polityczna w poło-
wie lat 20. XX wieku nadal 
była względnie unormowana. 
Trwała walka o władzę, ale 
jeszcze wówczas nic nie za-
powiadało nadchodzącej bu-
rzy. Kontakty niemiecko-pol-
skie w Gdańsku utrzymywały 
się na podwyższonym stopniu 

wrogości, ale były jeszcze do 
zaakceptowania.

Trudno mówić o szczęśliwo-
ści, ale sytuacja polityczna da-
wała pewien oddech swobody 
dla artystów. Czasy spokojnego 
tworzenia budziły aktywność 
pracy artystycznej. Okres naj-
większej sprawności wyróżniał 
się eksplozją bardzo dobrych re-
alizacji grafi cznych i to zarów-
no polskich jak i niemieckich. 
Wspomnę tylko o świetnych 
tekach graficznych Jana Kan-
tego Gumowskiego, Stanisława 
Brzęczkowskiego, Bertholda 

Hellingratha, Ragimunda Re-
imescha czy Paula Kreisela.

Jednak powoli miasto stawa-
ło się coraz bardziej „brunatne”. 
Wybory do senatu w 1933 roku 
zupełnie zmieniły sytuację. Ar-
tyści działali nadal z o wiele 
większą determinacją niemiec-
kiej postawy nie zaznaczając 
jednak wprost swoich sympatii. 
Dopiero od 1935 roku coraz 
śmielej pokazywać zaczęły się 
elementy nacjonalistycznego 
wizerunku. Pojawiły się one 
na obrazach Fritza Pfuh-
le, Paula Dannowskiego i 
Bruno Paetscha do tej pory 
wybitnych przedstawicieli 
niemieckiego malarstwa 
rodzajowego.

W 1929 roku nakładem 
gdańskiego wydawnictw 
Paula Rosenberga uka-
zała się teka 6 litografii 
Curta Ziesmera dość 
wiernie ukazująca za-
bytki starego Gdańska. Jednak 
artystyczny poziom nie w pełni 
może satysfakcjonować znaw-
ców sztuki. Ziesmer zbyt re-
alistycznie przedstawił zabytki, 
zabrakło siły indywidualności 
artysty. Teka Gumowskiego czy 

Reimescha poza architektonicz-
nym zapisem miasta jest twór-
czym odzwierciedleniem oso-
bowości artystów. Ziesmer zbyt 
dosłownie potraktował miejski 
pejzaż, był naturalistycznym 
odtwórcą rzeczywistości, już 

zbyt głęboko tkwił 

w zleceniach rekla-
mowych przygotowując wiele 
wizerunkowych kampanii, pro-
jektował także okładki książ-
kowe. Niestety był również 
artystą na usługach niemieckiej 

propagandy. W jego pracach da 
się odczuć pruską dokładność, 
choć starał się poprzez szta-
faż nadać im swobodę i walor 
artystyczny, niestety nie do 
końca udał się ten zabieg. Jego 
pejzaże charakterystyczne dla 
niemieckiej narracji dają wy-
raźny wgląd w jego polityczne 

sympatie.
Jednakże trudno mó-

wić o tym by był bardzo 
słabym artystą, projekty 
kampanii reklamowych 

w wielu wypadkach są po-
mysłowe i bardzo twórcze, 
był dość dobrze wykształ-
conym twórcą. Doświad-
czenie malarskie zdoby-
wał w berlińskiej Szkole 
Rzemiosł Artystycznych i w 
Akademii Sztuk Pięknych w 
Dreźnie na Wydziale Rzeźby. 
Rozpoczął jednak od nauki 
rysunku na prywatnych lek-
cjach udzielanych mu przez 
gdańskiego rzeźbiarza Frie-
dricha Wilhelma Fentzlafa. Po 
pierwszej wojnie światowej 
Ziesmer już na stałe osiadł w 
Gdańsku i wyspecjalizował się 
w tworzeniu miejskich pejzaży, 
ale jako dość zdolny ilustrator 

zaczął wykonywać zlecenia 
reklamowe dla przemysłu. Łą-
czył grafi kę użytkową z grafi ką 
artystyczną wybrał drogę dają-
cą o wiele większe możliwości 
merkantylne, możliwości zara-
biania pieniędzy, co w ówcze-
snym czasie kryzysu nie było 
bez znaczenia.

Artysta nie rezygnował z am-
bitniejszej sztuki, realizując gra-
fi czne pejzaże w ujęciu raczej 
popularnym, mogące podobać 
się mniej wyrobionej publicz-
ności. Jego sztuka pozostała w 
kilku ujęciach architektonicz-
nych miasta końca lat 20. XX 
wieku. Mimo wszystko starał 
się pozostawić swój obraz sta-
rego portowego Gdańska. Może 
rzeczywiście grafiki nie robią 
wrażenia, ale mimo wszystko 
są kolejnym zapisem historii 
miasta, jego nadzwyczajnych 
zabytków i pośród wielu gra-
ficznych tek stanowią obraz 
gdańskiej sztuki tamtych lat. Po 
wojnie swoje losy artysta zwią-
zał z Buxtehude, miastem po-
łożonym niedaleko Hamburga, 
gdzie zmarł w 1966 roku.

Stanisław Seyfried

Nie był geniuszem gdańskich grafi ków, ale jako artysta grafi ki użytkowej i artystycznej był znany, dał się również poznać jako 
ilustrator książek i projektant reklam. Curt Ziesmer (1890, Gdańsk - 1966, Buxtehude) w swoich pracach grafi cznych dość 
wiernie odtwarzał stary Gdańsk.

kiej postawy nie zaznaczając 
jednak wprost swoich sympatii. 
Dopiero od 1935 roku coraz 
śmielej pokazywać zaczęły się 
elementy nacjonalistycznego 
wizerunku. Pojawiły się one 
na obrazach Fritza Pfuh-
le, Paula Dannowskiego i 
Bruno Paetscha do tej pory 
wybitnych przedstawicieli 

bytki starego Gdańska. Jednak 
artystyczny poziom nie w pełni w zleceniach rekla-

raźny wgląd w jego polityczne 

słabym artystą, projekty 
kampanii reklamowych 

w wielu wypadkach są po-
mysłowe i bardzo twórcze, 
był dość dobrze wykształ-
conym twórcą. Doświad-
czenie malarskie zdoby-
wał w berlińskiej Szkole 
Rzemiosł Artystycznych i w 
Akademii Sztuk Pięknych w 
Dreźnie na Wydziale Rzeźby. 
Rozpoczął jednak od nauki 
rysunku na prywatnych lek-
cjach udzielanych mu przez 
gdańskiego rzeźbiarza Frie-
dricha Wilhelma Fentzlafa. Po 
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Mimo że wypracowały one 
kilka strategii na przetrwanie 
zimowych warunków, nie 
wszystkie z nich przeżywają, 
zwłaszcza gdy pogoda jest 
wyjątkowo niesprzyjająca.

Te słabsze czy chore nie 
przetrwają zimy, tak działa 
naturalna selekcja. Wiosną 
zaś do rozrodu przystąpią wy-
łącznie najsilniejsze osobniki. 
Zima jest dla zwierząt cięż-
kim okresem do przetrwania i 
to bez względu czy będziemy 
mieli na myśli duże ssaki ko-
pytne, drapieżniki, ptaki czy 
mniejsze zwierzęta.

Jedną z metod radzenia so-
bie z pogarszającymi się wa-
runkami zewnętrznymi jest 
emigracja, czyli przemieszcza-
nie się w miejsca, gdzie klimat 
jest łagodniejszy, a pożywie-
nia jest pod dostatkiem. Taki 
model walki o przetrwanie 
stosuje wiele gatunków pta-
ków. Do najpopularniejszych, 
pokonujących nierzadko wie-
le tysięcy kilometrów na połu-
dnie zaliczyć można bociana 
białego, bociana czarnego, 
żurawia, jaskółkę, wilgę czy 
słowiki.

Ucieczka nie jest taka łatwa, 
na jaką wygląda. Długotrwały 
(kilku tygodniowy) lot to nie-
zwykle duży wydatek energe-
tyczny oraz skomplikowana 
operacja logistyczna, dlatego 
też skrzydlaci wędrowcy za-
nim wyruszą w drogę muszą 
się solidnie przygotować. W 
ciągu okresu letniego korzy-
stają z dostatku pożywienia 
i intensywnie żerują. W ten 
sposób gromadzą niezbęd-
ny przy takim wysiłku zapas 
tłuszczu. Pamiętać należy, że 
część trasy lotu przebiega nad 
obszarami pustynnymi, gdzie 
o uzupełnienie sił jest wyjąt-
kowo ciężko.

Poza letnim gromadzeniem 
energii, przed odlotem wie-
le ptaków łączy się w stada. 
Dzięki temu z jednej strony są 
mniej narażone na ataki dra-
pieżników, a z drugiej ptaki, 
które po raz pierwszy udają 
się w wędrówkę, poznają tra-
sę lotu.

Kaczki, gęsi czy żurawie 
podczas migracji formują 
tzw. klucze. Dzięki temu za 
osobnikiem prowadzącym 

jest mniejszy opór powie-
trza. Z kolei inne ptaki, prze-
mieszczają się wykorzystując 
ciepłe prądy powietrzne. Lot 
szybowcowy można zaobser-
wować chociażby u bociana 
białego.

Nie wszystkie ptaki jednak 
odlatują. W okresie zimowym, 
obok ptaków osiadłych, zaob-
serwować można także przy-
byszów z północy, w tym m.in. 
jemiołuszkę, gila czy śniegułę. 
Panujące u nas warunki są dla 
nich o wiele łagodniejsze niż 
w miejscach, z których przy-
leciały.

Drugą strategią na przetrwa-
nie trudnych zimowych wa-
runków, którą stosują niektóre 
zwierzęta, jest zapadanie w 
sen zimowy. Wariant ten wy-
brało część ssaków oraz gady 
i płazy, jak również większość 
bezkręgowców naszego kli-
matu. Sen zimowy przybierać 
może różne formy: od płytkie-
go, kilkudniowego, po głęboki 
ze sporadycznymi przebudze-
niami.

Aby zwierzęta zapadające w 
sen zimowy mogły przetrwać 
ten stan, podobnie jak ptaki 
przed odlotem, muszą się do 
niego przygotować. W czasie 
poprzedzającym nierzadko 
wielotygodniowy spoczynek 
intensywnie żerują i gromadzą 
zapasy tłuszczu oraz szukają 
odpowiedniego schronienia 

– najczęściej są to różnego ro-
dzaju nory, rozpadliny, dziuple, 
jaskinie, sterty gałęzi i liści. W 
czasie snu następuje szereg 

zmian fizjologicznych - pro-
cesy życiowe ulegają spowol-
nieniu. Obniża się temperatu-
ra ciała, oddech jest płytszy i 
rzadszy, spada liczba uderzeń 
serca. W zależności od gatun-
ku, zmiany te mogą wyglądać 
nieco inaczej.

Jak to w życiu bywa sen snu 
nie równy. Dlatego wyróżnia 
się sen zimowy, hibernację 
oraz diapauzę. W sen zimowy 
zapadają borsuki i niedźwie-
dzie. To dość płytki sen, z któ-
rego zwierzęta te wybudzają 
się co jakiś czas, by zaspokoić 
pragnienie, a nawet żerowania. 
Na uwagę zasługuje fakt, że 
to właśnie zimą na świat przy-
chodzą młode niedźwiedzie! 
W czasie takiego spoczynku 
temperatura ciała obniża się 
nieznacznie. Oddech ulega nie-
wielkiemu spłyceniu, a liczba 
uderzeń serca nieco spada.

W przypadku takich zwie-
rząt jak jeż, świstak, popielica, 
chomik europejski, nietope-
rze oraz gady i płazy możemy 
już mówić o hibernacji. U 
zwierząt tych w okresie zimy 
następuje o wiele większe 
spowolnienie metabolizmu, 
obniżenie temperatury ciała 
(w przypadku jeży i nietope-
rzy nawet do 1-2oC!), zmniej-
szenie liczby oddechów i ude-
rzeń serca (w przypadku jeży 
ze 181 do około 20 na minu-
tę!). Zwierzęta hibernujące 
sporadycznie przebudzają się 
w czasie takiego letargu, w 
celu uzupełnienia wody lub 
przemieszczenie się w obrę-

bie kryjówki. Jest to dla nich 
ogromny wysiłek energetycz-
ny. Wymuszone wybudzenie 
może okazać się dla nich tra-
giczne w skutkach.

Mówiąc o diapauzie, mamy 
z kolei na myśli rodzaj letargu, 
podczas którego następuje za-
hamowani rozwoju i wzrostu. 
Najczęściej dotyczy ona bez-
kręgowców, a w szczególności 
owadów. W taki sposób naj-
częściej zimują jaja, larwy czy 
poczwarki, a rzadziej postacie 
doskonałe (imago).

Zwierzęta, które nie emi-
grują i nie zapadają w sen 
zimowy pozostają w okresie 
zimowym aktywne. Utrzy-
manie stałej temperatury ciała 
oznacza bardzo duży wysiłek 
energetyczny, który należy 
zrekompensować odpowied-
nią ilością pokarmu. Mimo że 
nieustannie zmagać się one 
muszą z niskimi temperatura-
mi i niedostatkiem pożywienia, 
to najczęściej całkiem dobrze 
sobie radzą.

Z deficytem jedzenia, gro-
madząc zapasy sprawnie radzą 
sobie np. wiewiórki czy sójki. 
Jesienią zakładają w różnych 

miejscach liczne spiżarnie za-
opatrzone m. in. w orzechy czy 
żołędzie. W okresie zimowym 
regularnie z nich korzystają.  
Nie o wszystkich kryjówkach 
pamiętają, dlatego przyczy-
niają się do rozsiewania nie-
których gatunków drzew. Bo-
bry natomiast magazynują w 
specjalnej norze pędy, gałęzie 
drzew i krzewów, krety prze-
trzymują w podziemnych spi-
żarniach unieruchomione, ale 
żywe dżdżownice, sowy zaś 
gromadzą upolowane wcze-
śniej gryzonie.

Inne zwierzęta w okresie 
zimowym zmieniają dietę 
na łatwiej dostępny pokarm. 
Wiele gatunków ptaków, któ-
re w okresie letnim żywią się 
owadami, zimą posilają się 
nasionami. Robią tak np. dzię-
cioły, sikory, trznadle i mazur-
ki. Z kolei drozdy, kwiczoły, 
kosy, jemiołuszki pożywiają 
się owocami pozostającymi 
na krzewach. Mięsożerne 
ptaki takie jak kruki potrafią 
zadowolić się padliną. Wiele 
innych drapieżników w trud-
nych zimowych warunkach 
staje się padlinożercami, gdyż 

o taki pokarm po prostu ła-
twiej, niż upolować nieliczne, 
aktywne zimą zwierzęta.

Niektórzy mieszkańcy lasów 
zmieniają tryb życia. Sarny 
czy jelenie zimą tworzą więk-
sze grupy. Dzięki temu sku-
teczniej poszukują pożywienia 
oraz są mniej podatne na atak 
ze strony drapieżników. Sarny 
tworzą tzw. rudle, a jelenie 
chmary. Gdy pokrywa śnież-
na jest wysoka i ciężko jest się 
dostać do zielonych części ro-
ślin, zaczynają obgryzać pędy 
drzew oraz spałują (obgryzają) 
korę młodych drzewek.

Większość ssaków zmienia 
także futro z letniego na zimo-
we. Jest ono dłuższe i gęstsze. 
Najczęściej także cechuje się 
odmiennym ubarwieniem, 
co spełnia funkcję maskują-
cą. Futro sarny zmienia się z 
rudawego na szarobrązowe. 
Gronostaje, łasice, czy zające 
bielaki zmieniają kolor futra 
na białe. Ptaki radzą sobie 
inaczej. Po pierwsze przyby-
wa im piór puchowych, a tak-
że stroszą pióra, dzięki czemu 
pomiędzy nimi powstaje cien-
ka warstwa termoizolacyjna.

Lisy, kuny czy łasice aktyw-
ne są przez kilka godzin w cią-
gu dnia. Częściej zadowalają 
się padliną, a ważnym skład-
nikiem pokarmowym stają się 
gryzonie. Wydry, które latem 
aktywne są nocą, w okresie 
zimowym żerują w ciągu dnia. 
Norniki, ryjówki czy krety 
zimą wykazują z kolei mniej-
szy terytorializm. Bywa, że 
zimą niektóre zwierzęta poja-
wiają się częściej niż zwykle 
w mieście – zwłaszcza ptaki. 
Ma to oczywiście związek z 
łatwiejszym dostępem do po-
żywienia i dokarmianiem ich 
przez ludzi.

źrodło  
gdansk.lasy.gov.pl

ROZMAITOŚCI

Jak zwierzęta 
radzą sobie  

w zimie
Kiedy za oknem pojawi się zimowa aura, temperatura spadnie poniżej zera, a glebę 
pokryje warstwa śniegu zacznie się dla zwierząt ciężki okres.
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Lekkoatleci trenują na Chełmie
Zima w pełni, a zawodnicy Sekcji Lekkoatletyki Gdańskiego Zespołu Schronisk i Sportu Szkolnego, być może podbudowani ostatnimi 
sukcesami podczas Halowego Mitingu Lekkoatletycznego w Toruniu, ostro trenują.

Jak można było się dowie-
dzieć z wcześniejszych relacji, 
panująca na zewnątrz aura nie 
przeszkadza lekkoatletom. 
Jednak młodzi sportowcy nie 
ograniczają swoich działań do 
treningu na powietrzu. Często 
korzystają z obiektów Szkoły 
Podstawowej nr 8 na gdań-
skim Chełmie, gdzie spotyka-
ją się, aby realizować zadania 
treningowe.

Szlifowanie techniki biegu, 
ćwiczenia techniki z użyciem 
płotków lekkoatletycznych, 
sprinty, wyścigi oraz ćwi-
czenia siłowe to nieodłączne 
elementy towarzyszące lek-
koatletom podczas treningów. 
Oczywiście poza wymienio-
nymi elementami treningu za-
wsze znajdzie się miejsce dla 
sporej dawki zabaw rucho-
wych czy gier zespołowych, 
a to wyzwala w uczestnikach 
dodatkowe emocje. 

Po takich intensywnych 
treningach o kolejne medale 
możemy być spokojni.

Źródło GZSiSS

Kolorowy karnawał czyli tańczymy, 
chodzimy i kosmetyki robimy
Mimo częściowo niesprzyjającej aury panującej na zewnątrz, grupa turystyczna Gdańskiego Zespołu Schronisk i Sportu Szkolnego nie odpuszcza. 

Trwa karnawał, tak więc 
zajęcia musiały być bardzo 
kolorowe i bardzo taneczne, a 
pomiędzy nimi jak to u tury-
stów trochę błądzenia z mapą. 
Podopieczni sekcji turystycznej 
wzięli udział w zajęciach rucho-
wych, które w części tanecznej 
z nauką układu wspomogła 
Michalina, na co dzień zajmu-
jąca się gimnastyką sportową. 
Wykorzystując warunki panu-
jące na zewnątrz podopieczni 
GZSiSS uczestniczyli w grze 
terenowej. W lekko padającym 
śniegu młodzi turyści ruszyli 
w teren z mapami i zadaniami 
ćwiczącymi bystrość oka, a to 
przy padającym śniegu łatwe 
nie było. Trochę walki na śnież-
ki, trochę ślizgania i trochę chło-
du powodowało, że dzieci coraz 
szerzej się uśmiechały. Potem 
gorąca herbata i kolejna koloro-
wa karuzela – musy pod prysz-
nic i ozdoby z masy plastycznej.

źródło GZSiSS


